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J
ak za chę cić do pra cy fa chow ca
i stwo rzyć ide al ne śro do wi sko
pra cy w fir mie?

Po sta no wi łem o to za py tać eks -
pert kę i za pro si łem ją do współ pra -
cy przy tym za gad nie niu, któ re go
ce lem by ła re kru ta cja bro ke ra.
Na ba zie na szych kon sul ta cji po -
wstał ten wy wiad. 

An na Stach niuk od po nad dzie -
się ciu lat zaj mu je się bu do wą mar -
ki pra co daw ców (tzw. em ploy er
bran ding), prze pro wa dza kon sul ta -
cje, szko li, dba o bu do wę wi ze run -
ku w no wo cze sny spo sób. Po niż -
sza roz mo wa zmie ni ła mój spo sób
pa trze nia na re kru ta cję, bu do wa -
nie ze spo łu i po strze ga nia mar ki.

Speł nio na obiet ni ca czy baj ka

G.W.: – Co trze ba zro bić, by
sku tecz nie po zy skać pra cow ni ka
i stwo rzyć do sko na łe śro do wi sko
pra cy w nie wiel kiej fir mie bro ker -
skiej, któ ra – jak wia do mo – ma
wiel kie am bi cje?

A.S.: – Grze go rzu, jak ja lu bię
to py ta nie. Już sa mo za ło że nie
w nim za war te nie ste ty jest błęd ne.
Aby za trud niać i za trzy mać war to -
ścio wych pra cow ni ków, któ rzy są
obec nie na wa gę zło ta, trze ba
w pierw szej ko lej no ści za sta no wić
się, czy je stem do brym pra co daw -
cą, czy speł niam ocze ki wa nia kan -
dy da tów do pra cy. 

Błę dem wie lu firm jest naj pierw
za trud nia nie, a po tem szyb kie or ga -
ni zo wa nie się, ła ta nie dziur zwią za -
nych z za kre sem obo wiąz ków, a co
gor sza – na tych mia sto we ocze ki wa -
nie efek tów pra cy i sa tys fak cji pra -
cow ni ka.

Mo je pierw sze za le ce nie za -
wsze jest ta kie: chcesz się roz wi -
jać? Za trzy maj się, sprawdź, czy je -
steś atrak cyj nym pra co daw cą, po -
sta raj się, by tak by ło, i wte dy za -
cznij po więk szać ze spół. Nie ma
nic gor sze go niż opo wia da nie kan -
dy da to wi o tym, jak faj ną fir mą je -
ste śmy, a w rze czy wi sto ści tyl ko
tak ją so bie wy obra ża my.

G.W.: – Czę sto jed nak dzia ła -
my pod pre sją cza su w pra cy
z klien ta mi, a pan de mia i pra ca
zdal na nam w tym nie po ma ga. Ta -
kie za trzy ma nie się i zmia ny we -
wnętrz ne są za pew ne cza so chłon -
ne i kosz tow ne?

A.S.: – Te raz za sko cze nie –
ani cza so chłon ne, ani kosz tow ne.
Roz wią za nie jest pro ste, za py taj -
my na szych pra cow ni ków, czy
po le ci li by na szą fir mę ja ko miej -
sce pra cy swo im krew nym lub
zna jo mym, i po słu chaj my ich od -
po wie dzi (aku rat nie za wsze od -
wa żą się po wie dzieć to wprost
pra co daw cy – nie waż ne, czy ze -
spół jest wiel ki, czy ma ły, naj le -
piej sko rzy stać z ze wnętrz ne go
au dy tu – i tu mo ja ro la – któ ry
da je kom fort po uf no ści i obiek -
tyw ne, ze wnętrz ne spoj rze nie
na or ga ni za cję). 

Za py taj my rów nież, cze mu by
nas nie po le ci li, by po znać ich za -
strze że nia. Je że li pra cow nik nie
utoż sa mia się z fir mą, a do kład nie
jej kul tu rą or ga ni za cji, to zna czy,
że nie jest prze ko na ny rów nież o ja -
ko ści jej dzia ła nia, a już tym bar -
dziej nie bę dzie prze ko na ny, by
udo stęp nić swo ją twarz czy re ko -
men da cję in nym po ten cjal nym
kan dy da tom. 

Nad mie nię tu jesz cze, że nie ma
cze goś ta kie go jak do sko na ły pra -
co daw ca.

Do sko na ły pra co daw ca?

G.W.: – Jak to? To zna czy, że
na sze tru dy o wi ze ru nek do sko na -
łe go pra co daw cy ni gdy nie osią gną
ce lu osta tecz ne go?

A.S.: – Stwo rze nie do bre go
miej sca pra cy po le ga na do bra niu
ze spo łu, któ ry się uzu peł nia, a cha -
rak te ry pra cow ni ków pa su ją
do przy dzie la nych za dań. Nad -
rzęd ne jest to, by ze spół się lu bił,
by się znał, by nada wał na tych sa -
mych fa lach, nie oba wiał się za da -
wać py tań, czy li jak za wsze wszyst -
ko roz bi ja się o do brą ko mu ni ka cję. 

W sy tu acji, gdy współ pra cow ni -
cy nie dba ją o do bry prze pływ in -
for ma cji lub nie pa su ją do sie bie
cha rak te ro lo gicz nie, czę sto mo gą
po ja wiać się pro ble my rzu tu ją ce
na wi ze ru nek pra co daw cy. Bo tak
na praw dę na sze miej sce pra cy po -
strze ga my przez na szych współ pra -

cow ni ków. Czę sto spo ty kam się
z pro ble mem, że je den dział jest
do sko na le zgra ny i nie ma pro ble -
mu z re kru ta cją do sie bie, a dru gi
od py cha na mi lę (sa ma mo wa cia -
ła pra cow ni ków już po tę gu je to
wra że nie). 

Za tem, gdy dba my o ze spół: ja -
sno okre śla my za sa dy dzia ła nia,
ce le, roz ma wia my z kie row ni ka mi
i ana li zu je my kom pe ten cje, tak by
umoż li wiać roz wój pra cow ni ków,
wte dy zbli ża my się do ide ału.

G.W.: – Ale to brzmi już jak ra -
da dla du żej fir my, a co z ma ły mi,
gdzie jest cza sem pre zes i kil ku
pra cow ni ków?

A.S.: – Dzia ła to tak sa mo.
Trze ba spoj rzeć na tych kil ka osób
i na sie bie, prze ana li zo wać lub
stwo rzyć za kre sy dzia łań, dla nich
i dla po ten cjal nych no wych osób,
po ło żyć na cisk na po dział ob sza -
rów, któ ry mi się bę dą zaj mo wać,
i uwzględ nić wza jem ną za stę po -
wal ność.

G.W.: – Tra fi łaś w punkt.
W ma łych fir mach prze cież trze ba
ro bić wszyst ko!

A.S.: – Do kład nie. To, jak
przed sta wi my nasz plan dzia ła nia
w fir mie i or ga ni za cję pra cy jest
bar dzo waż ne, pra cow ni cy po win -
ni wie dzieć, dla cze go i po co wy ko -
nu ją okre ślo ne dzia ła nia, jest to
część kul tu ry or ga ni za cji. 

Przy za stę po wa niu się na wza -
jem naj waż niej sze, by wie dzieć, że
nie wszyst ko mu si być 1:1, za tem
obo wiąz ki mo gą być roz dzie lo ne
na kil ka osób, tak by nie po wo do -
wa ło to dys kom for tu, ale by ło zbli -
żo ne np. do za dań, któ re re ali zu ją
na co dzień. 

Mar ke ting – spraw, 

by in ni też wie dzie li

G.W.: – Czy li dba my o do brą
or ga ni za cję pra cy i at mos fe rę. Czy
coś jesz cze jest waż ne, by przy cią -
gnąć kan dy da tów do pra cy po za
ofer tą fi nan so wą?

A.S.: – Pie nią dze są waż ne, ale
nie naj waż niej sze, a do dat ko wo ba -
da nia eu ro pej skie po do świad cze -
niach co vi do wych po ka zu ją, że
ok. 1/4 pra cow ni ków roz wa ża
zmia nę pra cy na mniej wy ma ga ją -
cą, mniej stre su ją cą, bar dziej kre -
atyw ną, na wet gdy bę dzie mniej
płat na. 

To, jak się czu je my, czy się re ali -
zu je my i czy lu bi my na szą pra cę,
jest bar dzo waż ne. Ro ta cja pra -
cow ni ków wy ni ka czę sto, po za
czyn ni kiem fi nan so wym, z bra ku
sa tys fak cji za wo do wej, z po czu cia
zbyt du żej pre sji i bra ku cza su dla
sie bie i bli skich. Za tem po win ni -
śmy te pod sta wo we po trze by za -
pew nić: po czu cie roz wo ju i jed no -
cze sne go bez pie czeń stwa za wo do -
we go to jed no. Ale prze cież te go
od ra zu nie wi dać w ogło sze niu
o pra cę! 

Za tem bu do wa nie mar ki pra co -
daw cy w „sztyw nych i ma ło cie ka -
wych” fir mach (jak cza sem jest po -
strze ga na bran ża bro ker ska) po -
win no się prze nieść do me diów
spo łecz no ścio wych, gdyż tam są
na si kan dy da ci do pra cy.

Je śli sa mi sie bie źle po strze ga -
my i wsty dzi my się po ka zać w sie -
ci, ni gdy nie przy cią gnie my uwa gi
kan dy da tów. Waż ne za tem, by
uwie rzyć w sie bie, zmo ty wo wać ze -
spół i po ka zać się „od kuch ni”, i to
nie waż ne, czy je ste ście w biu rze,
czy on li ne. 

Zdal nie czy nie zdal nie 

– oto jest py ta nie

G.W.: – Do brze, że na wią za -
łaś do pra cy zdal nej. Jak two rzyć
śro do wi sko pra cy, gdy pra cu je my
on li ne?

A.S.: – Wszyst ko znów spro wa -
dza się do ko mu ni ka cji. Czy re gu -
lar nie „wi du je cie” się na Te ams,
nie tyl ko sły szy cie. Czy da je cie so -
bie też chwi lę na wspól ną ka wę on -
li ne i po ga du chy. 

Do bra ko mu ni ka cja to do bra
or ga ni za cja pra cy, a czę sty kon takt
wi zu al ny wzmac nia re la cje. Do -

brze wpro wa dzić ogól nie zna ną
i przy ję tą czę sto tli wość spo tkań,
ich plan i pod su mo wa nia do tych -
cza so wych dzia łań. Te raz go spo -
dar ka się lu zu je, bę dą wra ca ły
moż li wo ści in te gra cji rów nież po -
za do mem czy fir mą, więc war to
cza sem ra zem wyjść na lunch,
przy nieść do pra cy cia sto lub die te -
tycz ne prze ką ski, co kto wo li, by
cie szyć się nor mal no ścią.

G.W.: – Pan de mia przy zwy cza -
iła do pra cy zdal nej, sta ła się ona
wy mo giem pra cow ni ków, np. cho -
ciaż 2 dni w ty go dniu, czy to sta nie
się nor mą?

A.S.: – Tak. Pan de mia po ka za -
ła, że jest to moż li we, by pra co wać
do brze i wy daj nie on li ne! Ocze ki -
wa nia wie lu mło dych osób, któ re
chcą być czyn ne za wo do wo, ale
rów nież z przy czyn or ga ni za cyj -
nych ce nią so bie moż li wość pra cy
zdal nej, ja sno na wią zu ją do tej re -
wo lu cji cy fro wej, któ ra na stą pi ła.
Sko ro przez po nad rok by ło to
stan dar dem, na któ ry się go dzi li -
śmy, to te raz po win ni śmy dać ta ką
moż li wość pra cow ni kom. 

So cial me dia to szan sa 

czy za gro że nie?

G.W.: – Omó wi li śmy bu do wa -
nie do bre go śro do wi ska pra cy,
wspo mi na łaś też o pro mo wa niu się
w so cial me diach. Czę stym pro ble -
mem jest kon ku ren cja, któ ra mo że
nam za brać pra cow ni ka, po co za -
tem ich po ka zy wać?

A.S.: – Jak bę dą szu kać no wej
pra cy, to i tak się po ka żą na Lin ke d-
In lub za czną wy sy łać CV. Waż na
jest wspo mnia na toż sa mość z mar -
ką, fir mą, ze spo łem. Je że li pra cow -
nik jest za do wo lo ny ze swo jej pra -
cy, to chęć jej zmia ny jest znacz nie
mniej sza, a gdy ku szo ny pro po zy -
cja mi kon ku ren cji przyj dzie do nas
ja ko pra co daw cy, by to omó wić,
ma my na dal szan sę, by go za trzy -
mać. Za chę ca nie pra cow ni ków
do bu do wa nia mar ki fir my i jed no -
cze śnie bu do wa nia ich mar ki wła -
snej po ka zu je, że ce ni my ich pro fe -
sjo na lizm, sta wia my na nich. Za -
chę caj my ich do pro fe sjo nal nej ak -
tyw no ści w me diach i wspie raj my
ich w tych dzia ła niach. 

Do brze stwo rzo na or ga ni za cja,
w tym po ka za nie pra cow ni kom
moż li wo ści roz wo ju, za pew nia nie
szko leń spe cja li stycz nych, bu do wa -
nie „ro dzin nej” at mos fe ry, szcze -
gól nie przy ma łym za trud nie niu,
za pew ni ich lo jal ność i sta bil ny, or -
ga nicz ny roz wój fir my.

Grze gorz Wasz kie wicz 
bro ker ubez pie cze nio wy

wła ści ciel por ta lu 
Bez pie czen stwow Biz ne sie.pl 

An na Stach niuk 
stra teg biz ne so wy, eks pert

em ploy er bran din gu 
wy kła dow ca Wyż szej 

Szko ły Ban ko wej
www.an na stach niuk.com
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Jako firma brokerska staramy się rozwijać organicznie. Z miesiąca na miesiąc pomimo kryzysu liczba naszych klientów rośnie, 

a dotychczasowi składają nowe zapytania. W związku z tym pojawiła się u nas potrzeba powiększenia zespołu brokerskiego. Co ciekawe,

podczas rozmów kwalifikacyjnych i analiz CV okazało się, że wielu kandydatów ma szerokie doświadczenie w różnych instytucjach

finansowych. Częsta zmiana pracy wynika z realizacji chęci rozwoju, jak również z potrzeby znalezienia idealnego pracodawcy. Skłoniło

mnie to do rozmyślań.


